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Cesarz chory. 


Zaniepekojenie, wywołane kataralnem gazig- 
bieniem cesarza, mimo nspakejających ofcyalnych 
komanikatów, nie ustaje. Słychać, ża cesarz fak- 
tycanie cierpi na zapałemie piuc. Stan wprawdzie 
nie jest groźny, jednakże gorączka niszczy sity 
cesarza, a każde osłabienie w wieku monarchy 
może яа sobą pociągnąć komplikacye. 


Noc z soboty na niedzielę. 


Wieczorem w sobotę Wiedeń był zaaiarmowa- 
ny niepomyśiną wiadomością, 14 w stanie zdrowia 
cesarza nastąpiło znowu pogorazenie. Prof. Neas- 
ser, który wieczorem przybył do cesarza і badał 
go wraz я dr Kerzelem ргкеняіо godzinę, skonsta- 
tował nie tylko znaczne zwiększenia się gorączki, 
ale także rozszerzenie вів uLjawów kataralnych. 
Na żądanie lekaray cesare natychmiast położył się 
do łóżka. Dr Kerze) posostał na пос w Sehduvrun 
w pobliża pokoju cesarskiego, dr Neusser przybę- 
dsie znowu dziś rano. 

Niedziela. 

Wiedeń. O stanie zdrowia cesarza dowiaduje 
się c. К. Biuro koresp. w niedzielę w poładnie co 
następuje: Uessre przepędsił dzisiejszą noe dość 
dobrze. Wstał o gods. wpół do 6 1 był w tym 
czanie bez gorączki. Dopiero około godz. 8 poja- 
wiła się lekka gorączka, która z przerwami dotąd 
trwa. Katar jako taki począł ustępować. Podra- 
niemie kaselu nie jest już tak inteneywne i obfite. 
Stan sił i przyjmowanie pokarmów zadowalniające. 
Stan objaktywny nia jeat ogolnie niekorzystny. 

Wiaden. O stanie zdrowia casa dowiaduje 
się с. k. Biuro koresp. w niedzielę wieczorem со 
nastepuje: Temperatura od południa się podniosła, 
jednak nie jest wyższą, jak w dniach poprzednich. 
Stan ail zadawalniający. Przyjmowanie pokarmów 
wystarczające. Dzien dzisiejszy kył raczej iepszy. 


Noc z niedzieli na poniedziałek. 


Londyn. „Korrespondent Wilhelm“ donosi o ata- 
nie zdrowia cesarza: Noc йкїз!е]нЕв upłynęła snów 
upokojniej, Cesare obudził się dzisiaj rano także 
nieco później aniżeli zazwyczaj. Dlmższy sen od- 
ńwieżył cesarea. Sen był tylko kilka razy prze- 
rywany przez kassel. Podwyższenie temperatury 
trwało do godzin porannych, rano temperatura o- 
padła. Gdy cesarz wstał я łóżka, lekarz przyboczny 
dr Kersel przedsięweiął dokładne badanie 1 stwier- 
dzi, ża atan cesarza jast zadawalający. 

Wiedeń. Wiadomosci dzienników porannych, ja- 
koby cesars przyjął wczoraj na audyencyi mini- 
atra Aerenthula, są pozbawione pudatawy. W mysl 
polecenia lekarzy tylko osoby z najbiiższego oto- 
czenia mogą się sjawiać u cesarza. 


Madryt. Podróż pary królewakiej do Austryi 


została oatatecznie zaniachaną. Królestwo udadzą 
się z końcem b. m. du Auglii. Ambasador hiszpań- 


ski w Wiedniu otrzymał polecenie podania da 
wiadomości tej nowej dyspozycyi e tem, że para 
królewska w razie polepszenia się stanu. zdrowia 
cesurza, przybędzie do Wiednia w powrocie к Lon- 
dynu. 


Polacy w Patagonii. 


Wa Lwowie pojawił się w tych dniach pierw- 
ssy numer czasopisma dla spraw wychodźtwa 
p. t.: „Polski Przegląd Fmigracyjpy*. Znajdujemy 
w nim między innemi następujący ciekawy artykuł, 
napisany przes dra St. Kłobukowskiego: 

„Kiedy, jako wysłannik Polskiego Towarzystwa 
Handlowo-Geografńcznego, zwiedzałem przed 10-ciu 
laty w poładniowej Ameryce osady polskie i kraje, 
nadające się do kołonisacyi polskiej, e różnych 
względów, narsucał się mej wyobraźni, olbrzymi 
kraj, zwany Patagonią. Starsi emigranct Polscy 
w Buenoa Ayres, potwierdsiii mi legendę, czy wis- 
domość, samilctaną prsóz naszych historyków, że 
pewien generał Polski, po upadku powstania 1831 
roku, powsiął myśl sprowadzenia 100-tysięcznego 
wojska polskiego wraz z rodzinami da tejże Pata- 
gonii. Licząc przeciętnie 5 osób na 1 rodzinę, pa- 
wstałaby kolonia polska pół milionowa, ta jest = 
zaludniemiem, mniej więcej takiema, jakie miały 
wówczas republiki hiswpańskie Argentyna i Chili, 
a jakie obecnie ma Paraguay. 

Emigranci starszej daty wcale nie uważali wy- 
konania tego pomysłu za ntopię. I Istotnie rain- 
дпіепіе kuli ziemskiej каіеёу, jak dotąd, więcej 
od kultury, niż od klimatu — wspanialsze części 
siemi naszej są albo puste, albo słabo sulndniond. 

Patagonia, kraj wielki, jak Austrya, Węgry 1 
Niemcy razem wzięte, nie należała w roke 1831 
państwowo do nikogo. Dopiato w 1858 r., została 
rozebreuą przez Argentynę i СМИ. Wtedy Polacy 
w służbie argentyńskiej stali się badaczamt Pata- 
gonii, m. i. Wysocki, który podał nawet sposób, 
jak się w niej sabespieczyć od napadów dzikich 
Indysn. 

Gdy w 1896 r., bawiłem na krańcu południo- 
wej Ameryki, słyszałem podzielona zdania o kral- 
nie patagońskiej: jedni dowodzili mi, że ona nigdy 
nie będzie zaludnioną: „Wyobraź sobie pan, mô- 
wili, że czasem śnieg spada n nas na 1 metr wy- 
вокоќсі, czasem zaś leży prees 3 miesiące zimowe. 
Оку wyobrażasz sobie pan, żeby kraj taki mógł 
być zaiudnieny?* Inni sań — i tych byłz wię- 
kszość — wprost dowodzili mi, że tu powinni się 
osiedlić przedewszystkiem Polacy, t. j. lud z pad 
takiej samej szerokości geograficznej: — „Rodacy 
pańscy przyzwyczajeni єз do podobnego klimatu i 
pewnie до znoszą lepiej, niż gorący*. — „Marze- 
niem naszem — mówili inni — jest sprowadzić tn 
Polaków, albowiem tylko oni, a nia żaden z nas 
południowców, t. j. Hiszpanów, Włochów, Porta- 


galczyków, Greków, saludoić mogą takie obszary”. 

„W Patagonii jest miejsce dla wszystkich ziom- 
ków; pańskich, którzy wazyscy mię tu emieaztsą, 
choćby ich było 30-milionów. 

Minęło lat dziesięć, a nadchodzą wiadomości, 
przedrukowane przez polskie gazaty amerykańskie, 
że przeceneta i życzenia powyższa zaczynają się 
urzeczywistniać. Mianowicie wieść niesie, że ka. 
miayonarz S. C., Polak, a domka swego misyonar- 
skiego, położonego nad morzem, czynił wycieczki 
w głąb kraju pustynnego: Pewnego razu zapuścił 
alę nieco dalej i jat zamierzał powrócić, gdy spo- 
strsegł na krańcach widnokręgu dym. Zdjęty oie- 
kawością, popędził w tym kierunku, choć dsiwń się 
już kończył } po paru godzinach zoezył obszerną 
osadę, mającą tak wybitnie polaki wygląd, że bea 
wahania sagadnął dziewozynę, idącą po wodę, so- 
wy: „niech będzie pochwalony I* 

Qkasało się, że pewien bogaty Argentyńczyk, 
zakupiwszy tam zlemię ra bezcen od rządu awego, 
spróbował zalodnić puazcaę, sprowadzając kilkaset 
rodsin polskich aa miejsce, zupełnia odaięte od 
świata. Podobno anajdowali się tam jat od roka; 
zagospodarowawany się na obszarach podgórskich, 
odsnaezających alę żysnością xiemt i obftościę 
trawy. 

Sskoda, że dzienniki, sa którymi powtarzamy 
tę wiadomość, nie podają bliżanych azczegółów ca 
do geografesnego położenia tej najbardziej połu- 
dniowej placówki polskiej. Мазза rseczą będzie 
bliżej to abadać i czytelnikom naszym w awoim 
esasie dokładniej opisać“. 


St. Kłobukowski, 


Magik w szynkowni. 


(Szkic z bruku krakowskiego). 


W jednym e szynków prey ni. Długiej piłem 
herbatę i beamyślnie słuchałem dźwięków jaile- 
кой samograja. Toż samo mniej więcej robili inni 
goście. Słowem w szynka panowała niemożliwa 
nada. Brak było najskromniejszej zabawy, ао 
„sserokiej* ani marzyć. 

Narag do pokoju wazedi młody mężczysna, 
brunet, о kędzierzawych włosach, przyzwoicid a 
nawet к pewną elegancyą ubrany. 

— Jak się masz Mundek |! 

— Servus Mundek] — zaszumiało dokoła. 

Przybyły klaniał się na wszystkie strony, ści- 
skał ręce, rzneał= dowcipy. A robił to a miną 
całowieka, przeświadczonego o awaj wyższości 
nad ebecnymi. Pa przywitaniach przysiadł się до 
jednego grona swoich znajomych, ci zaś w lot 
postarali się o dużą axklankę piwa dla niego 1 
zdawali się być damni, że pozwolił im ntać się 
fandatorami. 

Po upływie kwsndransa, w tiągu którego na- 
próżno łamałom sobie głowę nad tem, со zacz 


jest ów jegomiść, tak znany | taką cieszący się 
sympatyą, powsta? on 1 zbliżył się do niesajętego 
przes nikogo stolika, na którym rosłożył јакіей 
papiery i pierścienie. 

Ogromna ciekawość wyłasiła przes moja оску, 
beaustannie utkwiona w nieenajomym. 

— Со on hędsie robił? Na eo roskłada te 
przedmioty? — zastanawiałam się. 

Za chwilę zagadka była wyjańnioną. 

— Mój interesujący nieznajomy odthrząknął, 
ręką poprawił sobie włosy 1 donośnym głosem 
wyrzekł: 

— Ssanowse państwo! Proasę па mme uwa- 
żać, bo deiwujące 1 tajemnicowe praedetawaję 
rzetky! Prosze uwatać! — powtórzył. 

A gdy w”tzyuku”uoizzyłe się szpołnie, gdy к 
całego lokaln zeszli się goście, a nawet sam wła- 
ścteiel knajpy pryptgył da,awega pokoju i z cie- 
kawoświą, choć pie bea irenii, spogiądai: na mó- 
wiącago, ten wsiął do ręki długi, kilknkolo- 
rowy arknat t я anybkońcią począł go składać, 
mówiąc : 

— Ten papir, jak państwo widzicie, teraz 
jost taki, a terar snów inaczy wygląda. Z niego 
będzie może serweta, obres, albo jaki inny a cu- 
downy kawałek, a może nic nie hędzie. Zarax 
sią pokaże! O! jest! капоте państwo wl- 
dzieli kiedy wenecką chustkę? Prosze sie prey- 
patrzyć ! 

Istotnie. Z arkusza papieru zrobił rzece bar- 
Чао misterną, koronkową, która wprawdzie mogła 
być nietylko chnatką, lecz | serwetą, małem na- 
kryciem na stół i t. p. 

Semer podziwu nagrodził pierwszy występ ma- 
gika. Tem ze skromnością 1 elepuneyą podsnedł 
kn jakiejś rodzinie | z nkłonem oddał jej ową we- 
noską chustkę. 

Następnie pokazał „publice“ pierścień. 

— sanowne Państwo! Ja nie wiem, ale ten 
pirścionyk dostanie віе x ręki do mojego mós- 
gu. Jakim sposobem, o tem mówi tylko wielga 
magia, со ją jeszcze Salomon wynalasł. Proauę 
uważać. 

I snów astoka się udała. Magik tak sręcznie 
operował pierścionkiem, iż każdy miał złudzenie, 
jakoby w rzeczywistości widejał, jak on wyciąga 
pierścień ras в głowy, гал z пова, jak go połyka 
ustami, a z бех wydobywa. 

— Szanowne КА Л Ktoś ukradł pierścio- 
nek! Nie mam pierścionka! Proszę oddać! Kto 
ma, niech oddaje, bo dziwnym a tajemniczym apo- 
sohem dowiem się u kogo jest on. Mańku, ty go 
masz w kapeluszu na głowie Туй wulẹ | 

W szynka вепхасуа Magik zbliża się do 
„Mańka”, zrywa mu z głowy kapelusa а trynm- 
+ znachadsi tam pierócień, który kladzie na 
stole. 

— A teraz, szanowne pańatwe, mam taki in- 
teres, że może z niego będą rótne rzeczy, a może 


| nie. Ja nie wiem. Kto widział ostatnia mody x Pa- 


Nowy 


wieczny tułacz 


wedlug Kugamiuzza Sus 

epraceval Walery Tamicki. 
Ciąg dalszy. 

— Prawda, jestem biednym  eudzoziemcem 
1 bez wątpienia źle mówię po francusku ; jednakże 
starać się będę tłomaczyć jasno. Wiem z listów 
Joznego: że bardzo wiele wam na tem zależy, aby 
książę Dżalma nie znajdował się їп... jutro; і wiem 
tościa w tej mietza zrobili. Rozumiesz mnie pan? 

— Nie mam dla pana żadnej odpowiedzi. 

Dwa lekkie zapukania we drzwi przerwały 
rommoWę. 

— Proszę wejść! — odpowiedział Rodin. 

— List doręczono podług adresu! — rzekł 
atary sługa, nizko віє kłaniając — oto odpo- 
wiadź. 

Rodin wziął podany sobie papier, 1, przed 


7 


{ 
rozpieczętowaniem go, rzekł uprzejmie do Fa- | bezpiecznie, jeteliby odbywał tę podróż nie poło: | ad chorego, rzekł mn: „Rana pańska w dobrym 


ryngel: 

— Raczysz pan pozwolić ? 

— Praszę na mnie nie zwracać uwagi — od- 
rzekł metys. 

— Bardzo pan jesteń łaskaw oświadczył 
eeremenialnie Rodin, list prędko prseczytał, napi- 
sal na nim kilka słów odręcznie, i oddając ałużą- 
сешп, rzekł: 

— Qdnieś to tej samej osobie. 

Słutący nizko się nkłonił t wyszedł. 
Czy mogę mówić dalej? 


metys. 

— Bardzo proszę. 

— Qnegdaj, gdy książę, pomimo, ża jest ran- 
ny, za moją poradą wybierał się w podróż do Pa- 
ryż8, nadszedł piękny powóz в podnazkami od nie- 
wladomej osoby. W tym powozie było dwóch 
mężczyśn: jeden przysłany przez niewiadomego 
przyjaciela, drugim był doktór, przysłany prtóń 
ciebie, aby miał staranie o Dżalmie i towarzy- 
szył mu aś do Paryża. Byłoto, bardaa miłosiernie, 
nieprawdaż mój bracie ? 

— Dżałma wyjechał wezoraj... Doktór eświad- 
czył, że rana księcia pogorszyłaby się bardzo nte- 


aapytał 


1 tywszy się w powowie, i tym sposobem pozbył się 
towarzystwa owego, przysłanego przez niawiado- 
mą osobę jegomośćia, który pojechał osobno; do- 
któr mnie także chciał oddalić, ale Dżalma tak 
się uparł, iż pojechaliśmy razem, doktór, książę 
i ja. Wesoraj wieczorem przybyliśmy na połowę 

, drogi, doktór radsił, aby przenocować w oberży, 

mówiąc, że dosyć jeszcze będziemy mieli czasu, 

aby stamąć.dsiś wiecsorem w Pargżu, a to wsku- 
tek oświadczenia ksiącia, że 13 lutego wieczorem 
| tu koniecznie znajdować się muai. Doktór nalegał 
| jaknajmocniej, aby sam jeden tylko jechał s księ- 

ciem. Ja z listu Jozuego wiedziałem dobrze, ża 
wam niezmiernie wiele zależy na tem, aby Dźal- 
ma nie snajdował się w Paryżn 13 łutego, po- 
wziąłem więc podejrzenie; zapytałem doktora, czy 
zna ciebie, mój bracia; ж jago sakłopotania, po- 
dejrzenie meje zamieniło się w pewność. Przybyw- 
ағу do oberży, kiedy daktór był przy Dźalmia, 
poszedłem do jego pokoju i przejrzałem pudełko 

x licrnemi taszeczkami: w jednej s nich było o- 

pium... Demyśliłem się... 


— Czegoś się рап domyślił ? 
— Zarar ci wyjaśnię... Doktór, oddalając stę 
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stanie, ale trudy pedróży mogłyhy wywołać zao- 
gnienie; dobrze więs będzie jutro, podczaa dnia, 
zażyć. lekaratwa łagodząca, którego przyrządzeniem 
zajmę się dzisiej, aby była na» pogotowiu w po- 
wosia“. Rachuba doktora była-bardaa prosta: — 
powiadał dalej. Faryngea — nasajatrz, a więć 
dsiś kniążą wypiłby opium о czwartej luh piątej 
po południa... wkrótee potem głębokoby zaanął. 
Doktór, niespokojny, kasałby sią zatrzymać, 0- 
świadosyłby, że byłoby niebezpiecznie jechać da- 
lej... przepędziłby noc w oberży, przy księciu, 
którego sem miał trwać akorat do tej godziny, 
jaka dla waa była potrzebną. Taki był жаза ea- 
miar; osądziłem, że jest bardzo eręcania obmyśla- 
ny i postanowiłem x niego skorzystać, co też mi 
się ndało. 

— Wizystko, ео pan tu opowiadasz, — przer- 
wał Rodtn, gryząć sobie parnokcie — jestto dla 
mnie historya o żelaznym wilku. 

— Zawsze pewno dlatego, ża ja niedość ja- 
ano się tłomaczę... ale powiedz mi, czy znasz 
arryanótw, 


— Nie. 
(Daisey siąg nastąpi 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 

Suły* wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 

wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 


na stoły it. p, 


гуёа ? То jeat czapka sportowa, echt paryska, o- 
statnia nowość. Widz! państwa? A teraz z tej 
czapki zrobi się czarnoksięski kwiat, со rośnie raz 
na tysiąc lat. 

Z kwiatu zrobił potem kapelusz, z kapelusza 
krzeszło, в krzesła obraz 1 tak jeszcze kilka rary 
zmieniał kształt 1 wygląd trsymanej w ręku wig- 
sanki papierów, którą sręcenymi ruchami w čoraz 
to Inną przemieniał formę. 

Po „przedstawieniu* magik, Р talerzem w rg- 
ku, odwiedził wszystkieh gości. Następnie zabrane 
miadziaki schował do kieszeni, tożsama zrobił z 
ową wiązanką papierów. 

„Szanowne państwo“ już nie zwracała uwagi 
na magika. Pokasał sztukę, dostał sa to kilka 
centów od każdego 1 koniec. 

A szkoda, bo magik w przeciągu jednej chwili 
zmienił się — niewiadomo, к jakiego powodu — 
do піероғпапія. Był jakiś przestraszony, niespo- 
kojny. Szukał czego na stole, obmacywał kiesze- 
nie i podejrzliwie spoglądał na obeenych w szynku. 

Wreszcia odezwał się, lecz bardzo nie śmiało : 

— Śsanowne państwo! Ktoś mi ze stołu ukradł 
pirścionek! Nie mam pirścionka| Kto wziął, niech 
odda! Niech nie robi żartów! Preszę oddać! 

W meynku powtórnie zapanowała ożywienie. 
Wszyscy myśleli, że magik. rozpuczyna nowe 
przedstawieuie. Ale nie. On tylko prosił a zwrot 
pierścionka. 

Ро chwili dopiero zrozumiano, że maglkowi 
naprawdę {её schował, czy ukradł pierścionek. 
Jedni go żałowali, dradsy radzili zawezwać poli- 
eyi, inni po cichu wskazywali sprawcę, a byli ta- 
cy, którsy mówili mn: 

— Niech pan teraz odnajdzie tago, co wziął 
piercionek. Со tam przedtem, ale teraz | 

Niestety, w tym wypadku na nie się nie sda- 
ła czarna magla. Pierścionka nie znaleziono. Ma- 
gik, wyanedłusy s szynku, udał się wprost na pa- 
Lcyę, by powiadomić ją o dokonanej kradzieży. 


„Grzechy wielkiego Świata”, 


Taki tytuł ma sensacyjny melodramat, wyata- 
wiony po так pierwszy przed kilkn dniami w lon- 
dyńskim teatrze Drury Lane, ściągający (tamy pu- 
blieaności codsień | mający zapewnione зоре miej- 
sce w programie tego teutru na długie miesiące. 
Autorami ną dwaj doświadczeni pisarze dramaty- 
ceni, dostawcy najolubieńszej w Anglii formy dra- 
matu, w którym nadzwyczajne zbieg! szczęśliwych 
1 nieszczęśliwych akolicaności, stanowią treść ży- 
cia ladsi bardzo cnotliwych i ludzi bardzo nikete- 
mnych — a idą o lepsze z aktnalnością poraszo- 
nych kweatyj 1 к ostatnim wyrazem reżyserskiego 
kunaetu i przepychn. 

„Wielki świat" londyński, to ów ńwłat, grani- 
taący z prawaj strony s arystokracyą rodowy, £ le- 
wej z niezmiernie bogatą plutokracyą; świat szo- 
miący, porwany w wir bezustannych sabaw, go- 
niący ea coraa to nowszymi aposobami sablcia csa- 
an — Świat oddzielony od reszty społeczeństw. 
bezmyślnem ramolubstwem, urągający publicznej 
opinii awymi obycsajami. Autorowie, Cecil Raleigh 
i Henryk Hamilton, złożyli swą sztnkę przede- 
wazystkiem z olrazów, jakie na sxpaltach londyń- 
skich dzienników roztaczają sprawozdawcy s pro- 
cesów rosawodowych i praełuchiwań bankrułów; 
skorzystali obficie х rozgłośnych ostatniej wiosny 
karah Jesuity, ks. Bernanda Vaughana, który gree- 
chy eleganckiego („smart”) świata, opowiadał ғ dei- 
wog swobodą i odwagą przea kilka tygodni e reg- 
du; wreszcie wystawili aetnkę, która sewnętranym 
przepychem I mechanieznymi knnsstami przewyższa 


M. Mo. DONNEL BODKIN. 


NITKA BAWEŁNY. 


Praepisała Marya Bursowa. 
(Ciąg dalszy). 


Zapałka uużyta leżała obok s 
kieszonkowej ze atłaczonem szkłem. W kącie pod 


fy wskasywały wyraźnie, że niedawno zostały wy- 
utrzelone. Okrągła dziura w oknie przeciwiegłem 
drawiom wskasywała którędy droga kula weasła, 
tła. Zamordowany musiał widocznie 


mowa poduszka pod oknem | wygodna aksamitna 
esapeceka na jego głowie. O rabonek widocznia 
mordercy nie chodsiło, bo w kieszeni mężczyzny 
anajdował się piękny młoty zegarek, pierścionek 
£ brylantem na palca, a w portfelu banknoty w 
sumie około dwndziesta funtów. W całym wagu- 
nia czać było silnie spaleniznę, a Beek wiedziony 
awym doskonałym жегһеш spostrzegł kn атеши 
adsiwieniu na prawem kolanie jasnych trupa apo- 
dni dużą wypaloną dziurę a pod nią skórę ciała 
x lekka osmaloną. 


onej latarki : 


у spać, o czem świadczyła nadęia gu- . 


wszystko, со w tym rodsajn było dotąd snane, 
zblazowanej, londyńskiej publiezności. 

Już lat temn kilkanaście, piorunowała znana 
powieściopisarka, Marya Corelli, na grę w karty 
swang bridge, jako główny grzech eleganckiega 
świata angielskiego, Źródła nieskończonych mie- 
mzczęść 1 zbrodni. Bridge jest 1 w melodramacie 
zawięzkiem wseystkiego słego.. na i dobrego. 

Офо treść sztuki. 

Lady Marya Beanmont, córka arystokratyczne- 
go domu, sparzyła sobie już kilkakrotnie palce, 
wydomiała się u trudnością e finansowych kłopo- 
tów, spowodowanych przez zbytki, spekulacye, zwła- 
szcza przez namiętną grę w „bridge“. Zaszła tak 
nawet daleko, że młodszą awą siostrę, lady Gwen- 
dolinę Ashley, wprowadziła do klubu, gdzie nie- 
doświadczona, nieszczęśliwa bohaterka przegrała 
bardzo znaczną sumę pii niężną. Na razie wyrata- 
wała ją szczera przyjaciółka, bogata lady Galdbu- 
ry. W tej lady Gwendolinia kocha się młody po- 
rucznik gwardyi, baronet sir Dorian March, chło- 
pak dzielny, lecz, jako bohater sztuki, saplątany 
w Mieć nadzwyczajnych wypadków. Zaś lady Ma- 
туа ma zawsze koło alebia przemyślnego łajdaka, 
Noela Fevrersa, który chce zostać mężem Gwen- 
doliny, nie troszcząc się wcale o jej пежосів — 
1 w tym celu prześladuje starszą siostrę, niewie- 
dsącą, jak sobie poradzić z wierzycielami, skąd 
wydobyć pieniądze na karty ! codzienne fantatye. 

Jednego wieczoru Marya, udająć się na bal 
maskowy, pożyczyła sobie m lady Goldbnry wspa- 
niały dyadem brylantowy. Noel Ferreras nasuwa 
jej myśl... oddania dyademu w zastaw jabilerowi, 
a następnie radzi, ażeby хго! На, ёа faktycznie te- 
mu kilka miesięcy zrobił (1 za eo ukasany nostał 
na pięć lat do ciężkich robót) pewien łord t. j. 
żeby jabilerowi oddała, zamiast eskatnłki s dya- 
demem, zupełnie podobną askatułkę, sawierającą — 
węgle | 

Brzydki ten epizod (powtarzający bardzo nie- 
dawną, skendaliczną aferę pewnego lorda), oddaja 
Maryę w moe Ferrersa. Biedna dzlewczyna hrnie 
coraz głębiej w błoto, a mając da zapłacenia kil- 
ka tysięcy funtów asterlingów , słucha podszeptów 
mikczemnika. Sporą resztę gotówki ryzykuje na 
jego konia, w wyścigach, który, jak Ferrers za- 
ręcsa, wygrać musi — i wygrałby, gdyby sam 
Ferrera nie grał na przegraną t nie był się po- 
starał a dżokeja, który w porozamieniu я Ferrer- 
sem, dał się na torea wyprzedzić. Marya jest 
w rozpaczy — i brnie dalej. 

Jubiler, zaniepokojony дїпеһеш! pogłoskami, 
grogi otwarciem szkatułki i przekonaniem się o jej 
artości. Marya usiłuje zapobiedz katastrofie, 
e gdy nie pomagają żadne jej prośby... madaje 
jubilerowi morfiny, włamuje się wieczorem do jego 
gabinetu i zabiera stamtąd fatalną sekatułkę. 

Teras następują szybko po sobie wypadki, Pa- 
lcya ściga Maryę, zablega jej drogę gwardzista, 
sir Dorian March, ona mu powierza szkatułkę pod 
jakimś posorem, którego on weale nie rozumie ў 
nie starając się arozumieć, sam ucieka, za nim 
pędzą policyanci. Po wielu przygodach, oficer-ba- 
ronet dobiega do rzeki, rzuca się w łódkę, kryje 
się w szuwarach, a tam wytropiony, czyni rzece 
nadzwyczajną — skok w rzekę z olbrzymiej wy- 
sokości. Zbirom policyjnym zdało się, że utonął. 
Оп jednak wrócił do pułku. Ale, nie mogąc znieść 
ciągłej obawy o swe bezpieczeńetwo, podaje się 
do dymisyi i jako prosty ochotnik, szeregowiec, 
zaciąga się do potku, który ma odejść do Indyi. 
Okręt już czeka. 

Dla tego okrętu i jego załogi staja się Dorian 
Jonassem. Niedaleko brzegów Francyli, w czasie 
gęstej mgły następuje katastrofa. Okręt rozbija 
ię o skały podwodne 1 przepysrnie tonie s całą 


— Hola! Co się tu dzieja? — sadźwięczał te- 
ras głos naczelnika w otwartych drzwiach. 

Back powstał 

— Ach, to pan, panie Penton — rzekł apo- 
kojnie. 
| — Pan Beck, jeśli się nie mylę. Nie posna- 
łem pana w pierwszej chwili. Cóż tu się stało? 
Jak pan myślisz? 
— Popełniono morderstwo. 


| 
| 


na cienący się zewsząd tiom, który mu zagradzał 
drogę. Po chwili stanął obok Becka przeratonym 
warokiem wpatrując віе w trapa. 

— Niema wątpliwości, pania Pento t. 
zostało sgrabnia wykonane jak mi się nie zdarzyła 
widzieć w całej mojej praktyce — odrzekł Beck 
z podziwem w głosie, który dość dziwnie brzmiał 
w obliesu trupa. 

— Cóż ja mam począć ? — zawołał naczelnik 
ж roapaczą w głosie. — Na mojej stacyi jeszcze 
nigdy nie podobnego się nie stało. Trseba będzie 
wezwać komisyę, czy eo? Tyle kłopotu! Może naj- 
lepiej Lędsie jak każę trupa przenieść do pocse- 
kalni trreciej klasy. 

— Radziłbym panu zostawić na razle wszystko 
jek jest — reek? Beck spokojnie. 


siedreniam ajrsat Back тето] жег, którego dwie In- ' — Co! Naprawdę? Puścić mnie! — krsyknął | 


A tak | 


| 


załogą. Dalszy obras odsłania па roshukanych fe- 
lach tylka pływający maszt — i nczepionego do 
masstu Doriana. 

Widzowie domyślają się, że dzielny biedak nie 
zginął, ale tego віе nie domyśla Noel Ferrers. — 
Z tryumfującą ufnością przystępuje do ostateczne- 
ga wykonania swych planów. — Z brutalną bez- 
względnością wystawia Maryę na najsroższe męki 
albo Gwendoline odda mu rękę, albo — on, Fer- 
rers, odkryja wielkliemn świata wszystko. Więc: 
nietylko brudną sprawę dyademu, ale ito, że Ma- 
rya wysłała na śmierć człowieka niewinnego, któ- 
ry posiadał serce jej własnej siostry. 

Rozumie się, że Dorian zjawia się w najkry- 
tyczniejszym momencie. Jubiler otrzymuje grube 
odszkodowania od dobrotliwego milionera z Au- 
stralii, przyjaciela pani Goldbury — cofa więc fa- 
talne oskarżenie na Maryę. Wszystko jest dobrze, 
ео się dobrze kończy: znika nikczemnik, Dorian 
staje do ołtarza к Gwendoliną, Marya wraca na 
drogę cnoty- „Zbrodnia jest ukarana, cnota na- 
grodzona*. 

Nie można wątpić, że grzechy pewnej зекеуі 
wielkiego świata londyńskiego зв w sztuce pp. Ra- 
leigha 1 Hamiltona xobrazowane z małą przesadą, 
choć к przesadnym natłokiem. A 1 to pewne, że 
tego rodzeja melodramat, cieszący się w Anglii 
zawsze ogromną popularnością, daje do pewnego 
stopnia upust wezbranym uczuciom puhliczności, 
która się gorszy życiem i obyczajami odłamu spo- 
łeczeństwa, nadającego bądź co bądź ton szerokim 
kołom wyższego towarzystwa. 


Na wyżynach. 
E 


Wysoko, wysoko w powietrzu szybował motyl. 
Napawał się swoją urodą 1 swoją wolnością, gle 
nadewszystko cudnym widokiem, jaki się u stóp 
jego rostaczał. 

— Pójdżele do mnie w górę... pójdźcie — rda- 
wał się wołać braciom swoim, którzy nisko, pod 
nim, na siemi, в kwiatka na kwiatek fruwali. 

— О nie, mamy tu miód; zostaniemy na dola. 

— 0, gdybyście saznali, co to za roskosz wi- 
deieć wszystko! Pójdźcie, pójdźcie | 

— A сеу tam w górze też są kwiaty, я któ- 
rych moglibyśmy miód spijać? bo on nam jest 
przecież do życia potrzebny. 

— Wszystkie kwiaty stąd widnieć możecie, a 
taka przecież roekost... 

— А miód masz tam na wyżynach twoich? 

Nie, to prawda, miodu na wyżynach nie miał. 

Bledny motyl! Kochał wyżyny, wstręt miał 
ka niskiej ziemi, ale się zmęczył... 

Jednakże pozostać chelał w górze, То taka 
rozkosz widzieć wszystko; módz jednem вројтзе- 
niem objąć te wszystkie czasy: i kwiaty 1 drze- 
wa, i niebo i ziemię, і morze i lasy. 

Ale miód.. miód? Nie, miodu tam w górze 
nie było. 

1 zesłabł biedny motyl, trzepotał skrzydełka- 
m! coraz leniwiej, opuszczał się, opnsrezał, wzrok 
mgła mu przesłoniła... 

Nie przestał jednak wysilać aię. 

Lecz nie, nie mógł już dłużej. Ostatni wysiłek... 
1... opadł! 

— A, otóż jesteś, braciszku! — powitall go 


bracia chórem. — Nie mówiliśmy? Jednak prey- ` 


chodzisz є nami wysysać miód e kwiatów. Byli- 
śmy pewni, że się to stanie. « 

I cieszyli się, te mieli słussność, choćby tylko 
dlatego, że nie сап)! pragnienia tego piękna tam, 


w górze. 


— Ale cóż ja mam я tem zrobić! 

— Pociągu pan nie m»żesz ratrgymać ? 

Ка żaden sposób. Żeby wymordowano po- 
ławę pasażerów to jednak pociąg шпа! sdążyć na 
ceas do parowca. 

— To każ рап odezepić wagon — wtrącił się 
Perkins do rozmowy. 

— I to nie idxie. Za dłago by to naa eatrsy- 
mało. 

— I vie byłoby pożytku — wtrącił Beck. — 
Potrzebujemy pociągu a пе wagonu. Jak długo 
możesz pan zatrzymać jeazese pociąg, panie na- 
czelniku. 

— Najwyżej pięć minut poza czas окпаекопу, 
to znaczy kwadrans zaledwie Ма ezezęście po- 
spieszyliśmy о trzy minuty. Zreaatą nie mógłbym 
prędzej nmieścić swych podróżnych. Wszyscy po- 
tracili głowy, zdaje im się, że w każdym wagonie 
sledzi morderca. 

— Kwadrans? To mało, ale musi wystarczyć. 
Pożycz mi pan jestcze raz latarki, Perkinaie. 

Kto znał Becka jako spokojnego, obojętnego 
całowieka, byłby go w tej chwili nie poznał. — 
Z szybkością błyskawicy przebiegał cały pociąg. 
Wlazł na dach ostatniego wagonu i przeszedł po 
wierzchu wszystkich wozów, to snów jak wąż 


— Więc chodź i pij miód s nami... 

I opuszczał się matyi coraz niżej, niżej... i je- 
szcze pragnął.. leee oto tam, nieopodal, ajrzat 
krzak kwietny... czy będzie miał dość miły, by ро 
dosięgnąć jeszcz? Terse przestał się opuszczać, 
sił zbrakło.. padł! Padł tuż przy krzewie na dro- 
dze, po której wozy jechały. 

I rozdeptał go osiot swycaajny, pospolity. 


NE 


Wysoko, wysoko w górze bujał brat-motyl. I 
nepawał się swą urodą | wolnością, a nadewszyst- 
ko widokiem, jaki się u stóp jego raztaczał. 

Przyzywał braci, by się ku niemu wenieśli, 
leeg oni nie chcieli porzncić słodkiego miodu, któ- 
rego mieli na ziemi poddostatkiem. 

A on nie chclał znów opuścić się ua dół: bał 
się, ża go kopyta ośle rozdepczą. 

A że pragnął, jak 1 bracia, zaznać słodyczy 
miadu, więc pofrunął na górę, gdzie dużo kwiecia 
pięknego barwiło się, a dokąd osioł wspiąć alg 
nie mógł. 

Frowa? więc sobie radośnie i rozkoszował się 
słodkim miodem i wdzięczny był, że nie potrze- 
Ъожаі po miód na brudną ziemię xstępować 

A kiedy widział, ża tam w dole, który s bra- 
ci jego nadto zbliża się do drog!, po której osły 
wózkt woziły | na której tylu braci jego podspta- 
no, trzepotał skrzydełkam| z sił wasystkich, by 
Ich ostrzedz. 

Ale nie sważano na to: motyla w górze bra- 
cia z nizin nia widzieli wcale, zajęci zbieraniem 
miodu; nie widzieli tet, że tam kwiaty są pięk- 
niejsze і słodsze, byli nasbyt leniwi aby się wspiąć, 
bo piękne widoki nie nęciły ich, bo wystarczał im 
заш tylko słodki miód „na dole“. 

Multatult. 


Ене 
Z SALI SĄDOWEJ. 


Milion marek na azkodę pań- 
stwa pruskiego. 


Siódmy dzleń rozprawy. 

Dalszy ciąg rozprawy, w poniedziałek, atano- 
wią zeznania rzeczoznawców. Świadek p. Ungar, 
powołany jako rzeczoznawca bankowości, odczytał 
elaborat, wypracowany przez siebie 1 berlińskiego 
hankiera Kaufmana na podstawie zebranych ma- 
teryałów, w którym zestawiono pozycye, przedsta- 
wiające od jakich firm każdy z oskarżonych na- 
bywał losy 1 lombardy i gdzie је można puszczać 
w obieg, przedstawiono także różnice w kursach 
etc. Przesłuchiwano ponownie na okoliczności fat- 
szywych stempli i pieczęci rytowników p. Czaplit- 


t skiego z Krakowa | Schlegelmilcha в Berlina, 


- to słychać w mieście? 


Kraków, dnia 15 października 1907. 


Nabożeństwo pamiątkowe. We wtorek d. 15 
października 1907 r, jako w H0-letnią roezniog акопе 
'Tadeuaza Kościnazki, odprawionem będzie o godzinie 
1l-tej przed poładniem w Katedrze na Wawelu na- 
hożańatwo pamiątkowe, na które Wydział Towarzy- 
stwa Imienia Tadensza Kościnazki patrytyczną Pabli- 
czność zaprasza. 

Uroczystość Kościuszkowska. W utedzielę dnia 
20-go bm. krakownki „Sokół* urządza w wlelklaj awaj 
sali publiczny obchód nroczysty ku uczezenin nledmier- 
telnej pamięci Tadensza Kościnezki. W czasie obchodu 
ogłoszone będą nazwiska zwycięzców w tegorocznych 
zawodach Kościnszkowakici, po obchodzie таё odbędzie 


przesuwał się między kolami wagonów, aby po 
chwili w mgnieniu oka wskakiwać 1 wyskakiwać 
s każdego wozo. Pasażerowie przypatrywali mu się 
s takiem zajęciem jakby to było przedstawienie 
cyrkowe. Lokomotywa zaś z niecierpliwością wy- 
pussczała kłęby pary. 

Jedynym wynikiem jednak tych badań było 
odkrycie, że w piątym wagonie, od tego, w któ- 
rym leżał zabity, brakło lampy olejnej, w prze- 
dziale trzeciej klasy. 

W przadsiala tym leteli dwaj mężczyzni, żoł- 
шеге 1 marynarza i spali w najlepsze, prawdopo- 
dobnie pijani. 

Obudzono ich £ wyprowadzono. Marynars był 
ogorzałym, tęgim mężczyzną, małego wzrostu | уд 
skiej twarzy. Żołniers, kapral wprost olbrsymie- 
go wzrostu. Przerażeni ! ғазрапі przysięgali, ёе 
nie znają się nawzajem enpełnie. Na lampę żaden 
z nich nia zważał; nie wiedzieli też czy wogóle 
paliła się, gdy waladali na stacyi Katon, Nie byli 
zupełnie pijani, ale i nle całkiem trzeźwi, zapła- 
cili za swoja bilety jazdy i proszą by ich pasz- 
ехопо znowu na ich miejsca, czy z lampą czy bek 
lampy. Са ich wogóle obchodzi głupia lampa, to 
rzecz urzędników kolejowych! 


Dalasy ciag nastąpi. 


Paski, Torebki, Woalki, Rękawiczki, Krawatki, Kołnierze, Pończochy, Grzebyki, Grzebienie 
i Szczotki do czesania, Szczotki do czyszczenia, Mydła, Pudry, Perfumy, Wody kolońskie 


poleca w wielkim wyborze po możliwie niskich cenach 
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się wieczornica dla członków „Sokula*. Program uro- 
czystości, nad którego nwietnieniem komisya obchoda- 
wa gorliwie pracuje, оріовгопу będzie w pajhliżazym 
czaale. Początek abehadn o godzinie 7 wieczurem, 

Posiedzenia Rady miejskiej odbędzie się we wto- 
rek o g. 5 pop. 

Znany rzeżbiarz p. Tadeusz Błotniekl wyjechał 
do Lwowa, pawołany dn objęcia wykładów rzeźby I ry- 
sunków ernaweutacyjnych na wydzial” architektury po- 
litachniki we Tiwowie. -- Przedmiot ten wykladni de- 
tąd prof. A. Paplel, który wyjechał da Ameryki 

Awanturnik W niedzielę aresztowano 30-letniego 
wyrobuika Władysława Burego, który w kn Ja- 
cubuohnowaj przy ul. Warszawskiej wszczął awanturę 
z tzelndnikiem blacharskim Klemensem Brzeziną I ko- 
tlarzem Karolem Czupką, przez co wywołał wielkie 
zbiegowisko Awantnrnik dotkliwie porani? w sprzeczce 
Hnazką z piwa Cznpkę, zaś Hrzezinę bluszanką z mla- 
ka, zadawszy mu kilka ran w głowę. Poranionych o- 
patrzyło pogotowie, a Burego odstawlone pad te- 
legra! 

Że stacyl ratunkowej. W niedzielę apatrzyła 
pogotowie 23-letniego krawca z Krakowa I. N., któ- 
rega jacyś napastnicy dotkliwie pobil. 

Z (brzanowa przywieziono wozem na pogotowie 
K4-latniego wyrubnika Wojciecha Halicza, który w 
bójce przygodnej odniów kilka poważnych ran zada- 
nych mo nożem w gluwę. 

Grubo się pomylił. Stanisław Waśko, wieśniak 
z Zasłnwie pod Krakowem, symulując chorobą rozłożył 
wię w niedzielę po poludniu па plaen Matejki I począł 
boleściwie jęczeć. Dokoła niega zehrała się niebawem 
rzesza gapiów, a także zjawił sig i policyant. Targ 
w targ ośwlndczył Wasko władzy, iż nie chce, aby 
wzywana pogotowia ratunkowego, bo go atać na to, 
aby doróżką pojechał du dumu. Pollcysnt zawezwał 
więc Байта. Na rugatce Warszawaklej Waśko nagle 
uzdrowiał, wyskoczył z duróżki а abrzuciwszy poli: 
cyanta ztekiem nieprzyzwoitych słów i dodawszy na 
kuńcn: „przecież raz udało ші się wywieść policyę w 
рие“, począł uciekać. Za zbiegiem puścił się w pagoń 
policyant, wraz z poazkodowanym fijskrem. Schwytano 
ga, poczem pieszo musiał biedak Iść pod telegraf, — 
Ponieważ nie miał przy doszy ani halerza, doróżkarza 
zapłaciła policya, a dowvipnegu wieśniaka zamkuięta 
pod klnczem, 
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Naokoło sceny i estrady. 
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„Piękna Mirundolina*, komedya w З aktuch С. 

(łoldomi'eyo, przekład Ж. Sarneckiego — „Dita et 

Compagnie", komedya w 1 akcie Aleksandra hr. 
Fredry. 

Przessło sto pięćdziesiąt wiosen liczy piękna 
Locnudlera, ale ten wiek sędziwy nle ваќат! by 
najseniaj jej uroku. Ujrealiimy ją na scenie w pię- 
knym przekladzie Z. Sarneckiego ku nezczebiu 
dwóchsetnej rocznicy urodzin jej twórcy Karola 
Goldoniego, reformatora komedyi włoskiej. Pey- 
cholagiczna prawdziwość przedstawionych postae!, 
wdrięk wysokiej wytwornej kultury włoskiej. prze- 
bijający x każdej sceny, dowcip і werwa tej ka- 
medy! enpewnisją jej wieknistą młodość } czynią 
ја nam tak bliską, ёе wprost trudno uwierzyć, że 
napisana zostala przed półtora wiekiem. 

„Piękna Mirandolina“ wystawioną została е tą 
umiejętną starannością + z tym smakiem, który 
cechuje literackie premiery w Krakowie. Tytułową 
rolę grała pani Solska, której, z okazyi jej pierw 
szego w sezonie występu, ofiarowano kilkanaście 
bukietów i koszów z kwiatami. Była w swym wło- 
skim kostynmie rzeczywiście uroczą i pełną takiej 
finesyi, że widz bez trudu wierzył w jej wpływ 
na gości w oberży. 

Markirem-hołyszem (podaiwiać trzeba smak 
włoskiego poety, ujawniony w wizerunku tego 
starego blagiera i pyszałka, ale bądź ео bądź 
szlachcica) był Solski — | stworzył «nów postać 
doskonałą, która staje obok jego Trissotina w 
„Les femmea savanies*. — Pp. Sobiesław pełen 
werwy, Zalwerowicz, Mielewski, Szymborski wy- 
bornie wywiązali się se swych zadań; panie Ar- 
kawin і Górska dopełniły doskonałego zespołu. 

Karnawałowa krotochwila Fredry zakończyła 
wieczór. Rrecz to zupełnie Lłaha, аде każda pra- 
wie rola nastręcza artystom sposobność do poplsu, 
Pp. Leszcyński 1 Stanisławski (przebrani 
ка kobiety), p. Jednawsk|!, jako zatabaczony 
bachalter, który się upił szampanem, pp. Grabow- 
ski, Bończa, М. Węzrayn i zawsza wdzięczna pni 
Borodzicz — рга! koncertowo ty drobnostkę, try- 
skejącą iście karnawałuwym humorem. в. 


Koncert Tow muzycznego. 

Koncert ten pońwięcony był wyłącznie utworom 
(irisga — zapewne dla uezczenia pamięci niedawno 
zmarłego miatrza. Dobrze nię stało, te Towarzystwo 
о tem pamiętało 1 to wcześnie, bo Grieg należał do 
tych, którym świat za życia świadczy zwykle wiele dobre- 
go w uznaniu, tyle dobrego, ża będzie misł za to, w 
odwecie, gorącą skłonność do zapomnienia. — Grieg 
przez dłnżazy czas strasznie zawrócił głowę kobietom 
i młodym kompozytorom Balejący m ałodki, dziki 


z Tasiemki i plecionki wszelkiego rodza- 
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: ju, wełniane, bawełniane, niciane, jedwa- 
bne, białe, czarne i kolorowe. 


А Stefan Porębski Andrzej Schultz 
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m miękki, bujny nity — a monotonny, miał Grieg 
сой taklego, co nuderzała da głowy — nuderzała nagle 
— dokąd się nie ayrzykrzyło. Miejscami o dziwnie 
ujmującej poezyi, ma Grieg tyle pustek, sztucznie, a 
wiecznie tym samym ukąpym materyałem łatanych, że 
ntwory jego pełzną w aezach — czar ich znika bar- 
dzo szybko. Jego pieśni, ta niemal jedno i to samo, 
jego koncert fortepianowy, ta krótkie pomysły, którym 
brak tehu, reszta łatanina przypominająca inne ntwo- 
ry fortepianowe. — 7. jego sawet, pierwsza w drugiej 
i trzeciej części prawdziwie piękna, w innych orkie- 
atralnych utworach pustki, z rzadkimi zaledwie bły- 
skami prawdziwej poezyi. — Jegu sonety skrzypeowa 
1 sonata na wiolonczelę, to jeszeze bodaj czy nle naj- 
lepsza utwory — to taż grana na wyścigi, ograły ię 
już zupełnie. 

Dyrekcya Towarzystwa przygotowała ten kancert 
burdza atarannie — utwory orkiestralne wykonane 
były wprawdzie zimna, ale z dobrem przygotowaniem 
Koucert fortepianowy wykonał bardzo pięknie p. Ea- 
Jewicz, za co oklaakiwany hucznie, dodał dwa utwory 
Griega w starym styla z tych zdaje mi się 
skrahsnda — czy coś w tym radzaju bezdennla długa, 
dłaga, jak zlmowe norweg kie noce. 

Pani Bogucka, śpiewała wiele pleśni. Јак większa 
część polskich Śpiewaczek, posiada młoda artystka ta- 
lent, ala umie nle wiels, przy tem ma wyraźną tam- 
dencyę do przewlekania tempa, co na tle pieśni Grie- 
ga podwójnie jest niekorzystnem. -- Pnbliczność przy- 
jga młodą śpiewaczkę bardzo przychylnie. — Równie 
gorąca nagradzała prodnkcye orkiestr Ine pod batatą 
p. Rarabasza. Poraj. 

Z teatru mlejskiego. Repertuar tygodniowy tea- 
tru miejskiego zapowiada dwukrotne (we wtorek i 
czwartek) powtórzenie ostatnich nowości repertuaru 
„Pięknej Mirandoliny* oraz „Lita et Comp.“ Fredry, 
których dwa pierwsze przedatawienia wypełniły teatr, 
budząc wśród publiczności azczere rozbawienie. 
„Przemysł pani Warran“ -- we środę. — W piątek: 
„Szkoła“, 

Repertuar taatru miejskiego w Krakowie 

Wtorek: „Piękoa Mirandolina* | „Lita et Com- 
pagaia“. 

Środa: „Przemysł pani Warren“. 

Czwartek: „Piękna Mirandolina“ i 
Uumpagnie*. 

Piątek; „Szkola“, 

Sobota W przystani* (nowość). 


„Ма et 


„Centrum* i ludowcy. 


Czytamy w tygodniku ka. Stojałowskiego „Wie- 
niec i Pezczółka” : 

„Centrum ludowe“ gdzieś utonęło, czy co się 
z niem stało? Nazwa, posłowie, gazety wprawdzie 
są jeszeze, ale organizacyi prawie nie ma żadnaj? 
Np. wszystkie kluby poselskie w parlamencie віє 


nkonstytnowały tj. wybrały sobie prezydynm, je-- 


dno „Centrum“ nie. W dziennikach tradno nawet 
znaleść wzmianki, że „Centrom“ nad tą sprawą 
tak, czy owak się zastanawiało 1 tą a tą drogą 
pójdzie. Bójcie się Boga panuwie posłowie, tak 
być nie powiano!* 

Równocześnie czytamy w „Przyjacieln Ludu“: 

„Na zgromadzenie publiczne, zwołane dnia 6 
bm. przez b. posła Antoniego Styłę w Wadowi- 
cach, stawiły się liczna rzesze włościaństwa я 
wielu gmin. Przybyli również nast posłowie do 
Rady państwa, pp.: Marek Łuszczkiewicz i An- 
drzej Średniawski, celem złożenia sprawozdania 
х działalności parlamentarnej. Po zagajeniu obrad 
przez p. Styłę, wybrano przewodnietącym posła 
Łuszczkiewicza, jego zaś sastępcą p. Hałata. — 
Pierwszy punkt porządku dziennego: „Reforma 
wyborczą do Sejmu“, referował р. Styla, kończąc 
rezolneyą za równem, bezpośradniem itd. głosowa- 
niem, którą jednogłośnie uchwalono Po omówie- 
niu wielu spraw, żywo lud obchodzących, zdawali 
posłowie Łuszczkiewies i Sredniawski sprawozda- 
ша z czynności w parlamencie. — Po dyskusyi 
uchwalono następującą rezolucyę: „Zgromadzeni 
na wiecu w Wadowicach wyborcy wzywamy p. 
Marka Łuszezkiewicza, jaka naszego posła do Ra- 
dy panstwa, aby wystąpił e Koła polskiego, a 
wstąpił do Klubu Stronnictwa Ludowego”. 

Po odpowielzi posła Łuszczkiewieza, który do 
tej uchwały ludu się zastosuje, uchwalono na 
wniosek p. Styły obydwom posłom — Sredniaw- 
skiemu i Ługzczkiewiczowi wotam zaufania”. 


Reforma wyborcza, 


„Nene Freie Presse" + „Kuryer Lwowski“ po- 
dają zasady opracowanego ргкек większość nowe- 
0с projektu reformy wyhorczej Wedlug „Ka- 
ryera* większość zachowawcze podkomitetn refor- 
my wyborczej opracowała projekt reformy na za- 
sadach następujących: Na 102 mandaty koryaine, 
53 mandaty mają przypadać па wicjsą wlnsność 
ziemską, 17 na rady gminne, 12 na uniwerzytety 
z politechną, isby lekarskie | adwokackie, 12 na 
izby handlowe i 8 na rękodzielników. Kurya po- 
wszeghna (z płaralnem potrójanem prawem glosa- 


dawniej 


Zamówienia odwrotnie. -- W niedziele 1 Swięta zamknięte. 
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wania) ma posiadać także 103 mandaty, a miano- 
wicie: 98 miasta i 28 knrya wiejska w байсу! 
zachodalej. 

W Galicyi zaś wschodniej 12 mandatów я ku- 
гу! wiejskiej mają otrgymać Polacy, a 34 manda- 
ty — Rusini. Przedstawiciele klubu lewicy, jak 
wiadomo, odrzacili projekt powyżezy 

Iuformacye „Kuryera* nla są jednak podobno 
ścisła Wogóle ów kompromisowy projekt reformy 
nie jest jeszcze w szczegółach gotowy. 


Telegramy „Nowin*. 


Ugoda austra-węglerska. 

Wledeń. Wczoraj przedpoł. о g. 10 rozpoczęła 
się pod przewodnictwem bar. Aebrenthala, prey 
udziale premierów br. Becka і Wekerlego, oras 
dr. Sleghardta i Sterenyiego, Копѓегепсуа w apra- 
wie prawno-państwowych kwestyj, stojących w 
związku z ugodą. Trwała do д. 31/: popat. i do- 
prowadziła we wszystkich częściach do zadawal- 
niającego rezultato. О р. 5 dr. Wekerie i Stere- 
ny! odjechali do Budapesztu. 

Arcyka. Stefan. 

Wledań. Arcyks. Karol Stefan wraz z córką 
odjechał wczeraj do Żywca. 

Konlec biernego oporu. 

Wiedeń. Bierna rezystencya na kolei półn. 
sach. i półn. połudn. niemieckiej kolei wczoraj 
ustała к 

Bezczeiność nlamlacka na Śląsku. 

Opawa. Na wczorajszym niemieckim wiecu we 
Frydku, w którym wzięło udział około 1200 o- 
sób, w tem 4 posłów, uchwalono rezolucyę wyra- 
żającą zaufanie niemieckim nrzędnikom starostwa 
we Frydku i protest przeciw wywołanemu przez 
obee krajowi żywioły podburzenie dotąd 
zgodnej ludności, jak 1 przeciw ciągłej slawizacyi 
urzędów przes rząd. 

Wyhary. 


„Petersburg. Pet. aj. tel. donosi: Ukazem do 
sonato zostały rospisane nowe wyhory pasłów do 
Dumy я całej Бову!, z wyjątkiem gubernij: Wil- 
no, Archangielsk, Władywostok, Wołogda, Woro- 
neż, Kowno, Kursk, Niżny Nowogród, Petersburg 
i Charków — na 97 b. m., a w wymienionych 
guberniach na 1 listopada. W Królestwie odbędą 
się wybory dnia 31 b. m. Dla ludności prawosła- 
wnej w gaberniach Lublin 1 Siedlce rozpisano 
wybory na 27 b. m., tożsamo dla Kaukazu. 

Petershurg. Przy wczorajszym wyborze w ku- 
ryi właścicieli ziemskich w okręgu petersburskim 
zwolennicy prawicy i październikowcy osiągnęli 
pełne zwycięstwo ; ani jeden kadet nie sosta? wy- 
brany. — W Petersburgu znanemn przywódcy 
kadetów Hessenowi odmówiono censuau wybor- 
czego. Według ostatnich wiadomości є prowineyi, 
maregi prawicy slinia wzrastają 

Kobiety wyborcami w Holandyl. 

Haga. Rsąd przedłożył Isbom projekt ustawy 
w sprawie smiany konstytncyi usuwające ograni- 
czenia wyborcze, celem zaprowadzenia powst. 
prawa wyborczego, przy udzieleniu także kobie- 
tem czynnego і biernego prawa wyborczego. 

Niamcy I Mulej Hafid. 

Paryż. (Ај. Havasa). Jak słychać, Mulej Ha- 
fid х powodu braku broni i amunicyi zwrócił się 
do firm niemieckich, ale ta zażądały zapłaty к gô- 
ry za wojskowe dostawy. 


Rozmaitości. 


Smutny koniso balonu. Wojskowy balon an- 
glelaki „Хо! secundus“, który tydzień temu od- 
był tak udatną podróż nad Londynem, uległ eni- 
szczeniu na torze cyklistów w pobliżu palaco Kry- 
ształowego w Loudynie, gdzie oczekiwał na porę 
odpowiednią dla puszczenia się w drogę powrotną 
do Farnboroughn. Zniszczenia dokonał sllny wiatr, 
wiejący wczoraj w Anglii. Cała rama, łącząca 
gondolę i mechiny z balonem, jest zupełnie pegig- 
ta, draty pozrywane, balon tak uszkadzony, że mu- 
siano wypuścić z niego gaz i powłokę złożyć. — 
Szkielet metaliczny balonu pozostał na torze ze- 
panty zupełnie. — Ten sam loa spotka niechybnie 
balon Zeppelins, niechno tylko raz pogoda przy 
welocie nie dopisze, zwłaszcza, że olbrzymie roz- 
miary niemieckiego balonu nakazają jak największą 
ostrożnność przy manewrowaniu. 

Nlemcy вів kawią. Znany dziennikare barliń- 
aki, Konrad Alberti, który udał się do kolonij 
niemieckich w Afryce, aby zbadać etosunki tam- 
tejsze, tak opisuje zabawę „kultnrtregerów* ger- 
mańskich, urządzoną w osadzie Tanga z okazył 
przybycia tam ministra kolonij, Dernburga : 

„W hotelu „pod niemieckim cesarzem“ hucznie 
się wszystko odbywało. Ze wzgórzy Usambary, ze 
atepów Paginini zebrali się plantatorzy, których 
sprowadziły interesy do Tangi, silne, brodate 
chłopy, w podszareałych ubraniach „kaki“. Jakie 
to były powitania, ściskania rąk, przepijania wza- 
jemne! Całemi miesiącami ludzie ci przebywali 
w swych osadach znpełnie samotni і rzsdko tylko 


widywali twarz białą, a teras, siedząc pomiędzy 
równymi sobie, s Europy przybyłymi gośćmi w bo- 
telu, евпі się jak wyswobodzani, na kilka dni 
przynajmniej. Butelka pękała po butelce — wapól- 
nie pito, jedzona, śpiewano. Twarze się coras bar- 
dziej czerwieniły, siła życiowa, tamowana w gô- 
rach t lasach, senkała upustów. Бепсаја kostki, 
debstnją gorączkowo, grają w karty | piją bez 
Койса. Lecz tego wszystkiego sa mało. Nerwy 
tych silnych mężceytn żądają energieeniejszych 
watrząśnień. Zaczynają się pasować, raucają się 
wzajemnie 1 tarzają po ziemi. Silne meble zwró- 
city ich uwagę. Próbują na nich swej miły: rozle- 
даја się krzyki, głośne śmiechy — i wśród deł- 
kiego trzauku latają ciężkie meble hambusowe w 
powietrzu, sypią się drzazgi яв stołów к twarde- 
go drzewa „mwnie”. Gospodarz uśmiechnięty prey- 
patruje się temu, bo wie, iż otrzyma dobra od- 
szkodowanie. Kieliszki i talerze, butelki 1 garnki 
idą śladem mebli i rozaypują się w drobna akoru- 
ру, a przy każdym treasko rozhawiona gromada 
śmieje stę do rozpuku. Tak bawią się przez całą 
nos — pijaństwem, bitwą, zapasami, niszczeniem 
mebli. Murzyni stoją w tyle i podziwiają ich*, 
No, proszę. A dotychczas utrzymywano w Eu- 
ropie, że w ten sposób bawią się tylko... w Rosyi. 
Zlato jaka lekarstwa. Jedyna, do dziś dnia 
powszechnie znane nastosowanie złota w medycy- 
nie, ma miejsce w dentystyce. Historya medycyny 
zna jednak jeszcze inne preykłady stosowania sło- 
ta jako leku. W dawnych stuleciach, kledy waku- 
tek opinii alshemtków złoto otoczone było nimbem 
tajemniczości 1 zażywało większego uwielbienia anl- 
żeli dzisiaj, przypisywano kosztownemu kraszcowi 
wszelkie możliwe własności. Czasoplamo „Cosmos* 
przytacza w jednym к ostatnich numerów kilka 
przykładów, świadczących, ёе słoto przecież jestcae 
da dziś dola, nie znikło w supełności z recapt le- 
%arakich. Prawie wyłącenie stosuje się jednak w 
różnych chorobach l} tylko w postaci t. zw. soli 
kolloidalnych, a więc w połączeniach chemicznych 
x pierwiastkami: chlorem, bromem i jodem. Pro- 
fesor Grasset polecał swym pacyentom, clerpią- 
cym na reumatyzm chroniczny, aby codziennie przy 
obiednia zażywał łyżkę roztworu, zawierającego 
20 gramów chlorkn siota i chlorku sody rospu- 
szczonych w 300 gramach wody. Jeden к lekarzy 
paryskich, bliski znajamy tego uczonego zastrsy- 
које podobny roztwór w gruźlicze guzy narządów 
nerwowych. Profesor Lemoine używa pewnego ros- 
tworu bromkn złota przeciw apilepsyi, a profesor 
Robin utrsymaje, że to samo połączenie chemiczne 
jest skutecznym środkiem przy leczeniu raka, a 
twłaszeza raka żołądka. Profesor Calmette в Lilla, 
znakomity badacz jadów węży 1 wynalazca skute- 
cznej aurowicy przeciw dżnmie, utywa roetworu 
chlorku ałota w stosunku 1:100 preer wstrzyki- 
wanie pod skórę, jako środka leczniczego przy u- 
kąszeniach jadowitych wętów. Chemia najnowazych 
czasów raposoała naa nadto к osobliwą postacią 
szlachetnych metal! w stanie kolloidalnym, a uczeni 
lekarze prowadzą obecnie na wielką skalę doświad- 
czenia, mające na celu zbadanie leczniczego dsia- 
łania złota, srebra i platyny w tej właśnie рол! 
el. Widsimy więc, że złoto wprawdie nie odgry- 
wa już roli króla lekarstw, którą dsierżyło w śre- 
dnich wiekach, niemniej atoli znaczenia ewego w 
medycynie nia postradało w zupełności. 
z Z WO 


Јака będzie pogoda ме wtorek ? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej: 
Galicya zachodnia: Zmiennie t pochmurno, mier- 


ne wiatry, temperatura mało zmienna później po- 
chmarno. 


NADESŁANE. 
„CHROMNO-FOTOSKOF" 


w Krakowie, ul. Floryańska L. 4, parter, 
przedstawia widoki w kolorach naturalnych. 
Zmiana każdej soboty. Wstęp 10 centów. 


Mała Elżbietka prosi matką: 


Kupte mi, matnó, Fay'a prawdziwych naded- 
skich pastylek mineralnych! Wezystkia dsieci 
w klasie gryzą pastylki idąc do atkoły 1 podctaa 
ang i wazystkie ną zdrowe | woale nie kaazią; а 
[kassie ciągle „i wózoraj nanasyciel napominal 


I mnie, żebym cod na ten умы) poradziła. Mateczko, 
ШЕЙ о prozę, kop mi, Тара pradsinyśk 

sodadskich pastylek! — Kupić je można w każdej 
m płace, drogueryi i składzie wód mineralnych. Pu- 
ШШЙ deko kossraje tylko kor. 1-98. da 


Generalna reprezentacya na Austro-Węgry : 
W. TH. GUNTZERT, Wian XII. Belghoferatraasa 6. 


Dr. Emil Libermann 


okulista i 
przeprowadził nią I mieszka obacnia prey ulicy 
Grodzkiej 1. 48 11 p. 


Dr. Kazimierz Koziański 
adwokat krajowy, otworzył kancelaryę adwokacką w Kra- 
kowie, Karmelicka 10. 


710-11 


Palski Cennik па rok 1907. 
Z przeszła 3000 illstracyj wysyła ua żądanie każdemu gratla | franka 


Najnowsza książeczka sna» | АА SALONOWA | 


PIERWSZORZĘDNY мв f 


do nabożeństwa lózefa Kul 14 ct. litr Adi PIERWSZA FABRYKA ZEGARÓW j 
DLA INTELIGENCY! „1йтета Kulaszy kraków Ыкы TOMARZA HANNS KONRAD ck. Sprawa kocu w Вгйх (Czechy) Nr 635. : 
z ą 1048 L. 18. Zegarek niklowy remontoir К. 3 —. System Roskopf Patent 3 

ukazała się nakładem К. 4—. Roskopi Patent K. 5-- Zegar niklowy registro- 3 


wany „Adler Roskcpf' anker remontolr К. 7:—. Pozła- 
cany remontolr z warkiem „Тапа“ і podwójną knperty 
K. 850 Srebrny remontoir, zaopatrzony pieczęcią ek 
urzędn probierczego К. 8:40, podwójnie kryty К. 19:50, 
Srebrny opancerzony те zprężyną, 15 gr. ważący К. 9:80. 
Ruski Tula remont. z werkiem „Luna“ К. 10:50 Zegarek 
$ r kukułką K. 8-50. Budzik К. 990, х cyferhlatem swin 
cącym w nocy К. 3-80, kuchenny Ж. 8. — Do każdego 
zegarka B-letnia gwarancya. Żadne ryzyko! Zamiana d.- 


= hapy ї hih 8 


KSIĘGARNI KATOLICE EJ 


Dra Władysława Miłkowaklego * * 
W KRAKOWIE _ a Na porę słotną! 


mlica йз. Jana 6 (Hotel Saski) - A . 
Rogóżki 


Fedejmuj 
zła grobowo 


A. Szafrańskiego $ 


ui. Mikołajska 1. 16, (sklep). | 
Mieszkanie I. 11. Telefon 51. | 


TELEFON Nr. 708. 
рой tytałem 


Krakowianka 
Czekolada mleczna 


w Imię Ojca i Syna .-- К, na A Dia niezamożnych daleka Idące ustępatwa, l 

Я sposób szwajcarski ti iż zwolena albo pieniądze z powrotam. Proszą żądać polski Н 
- - - i Dūcha Św. Amen 6 DÓB (ак 32620 куык» żelazna эзш ЕРГЕ sa „i 
EE гш биеш SZ Cz OT КІ = 


zebrane modlitwy przes 


ZOFIĄ z HR. FREDRÓW E A E do wycierania nóg ra. i 5 CON ARS“ 6: 5, П 

„hr. Szeptycką. 1020 polecają najtaniej ak å { ў |: ÓW H к | | 
Кы тайча BW Reim i Spółka Kraków s (Ulica św. Jana Nr. 1). jo al] ` | 
та р ЖЕЛ ч 05 Qhrączki ślakne ! Е ШЫЛА COAT ЫШЫ Otwarty ad 10—1 | od 2—4. w handlu pod frmą : i 


ісу (5/10 centym). w eleg. opra- || giota wykonuje najtaniaj oraz p Kalosze rosyjskie. 5 M Я А 
аа | zi = ЈАНА WOLNEGO |на] ноос | 
prerie” nę kaiden бара || przy ul. św. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim 12706 Leona Wyczótkowekiegn. (LSZOWSKI | 

Tufi Bękner Filia: ulica Kopernika |. 6. — Telefon Nr. 881. i P | 


przeyła wę każdemu bospłstnia ||| Kraków. ulica М!ке!а|ака i. 28. 
se Skład nafty! 
| Е W KRAK 
Kraków, ul. Długa 1. 4 OWIE, 


franco. 68 3e 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- rzy ul. Stolarskiej 1. 19, Kramy 

ominikańskie, sprzedaje najle- ||| Mały Rynek, róg mlisy 

(naprzeciw Teby Hanillowej) Szpitalnej. g4 


DRUBNE OGŁOSZENIA 


ja 4 kajsrzy sd wyraja 
minimum БО halerzy. 


wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- pszą nafto salonową 


1 litr 15 centów. 


poleca kich krajów europejskich. mi 
_ Poszakiwsne. _ wszelkie przybory da ERR ИШ Е 
а szycia i haftu = Wysyłki kich inst: , 
upię powóz Restanracya s чти а Plarwazy | uajwiękazy w kr мзш za ey Ц Wysylka czeskich instrumentów muaycznych 
nowo otwarta 10984 Skład maszyn йо ia | haftu, 
w dobram stanie gy do robót krawieckich | az: ich, maszyn 
ЫКЫ przy ullcy Szpitalnej 1. 19 0007 pofńczoszniczych | do pisani. 
ү ki da śniadań, -i KURS HAFTU BEZPŁATNIE. 
2 pokojem da śniadań РТ T Pnyjmuie równieś naprawa masayu do тау ja konceri we 


Zgłoszenia: zaopatrzona w kuchnię 2050. Skrzypce stalow., ailne w to- 


wizelkich tystamów Cenniki franko | gruda. 


' | А 
doborową t | | sa | Aqestami się ols posługują. Śmynski skrzypoowe n) K 

Chadarawaki, poste- 240 а). Pik лот 6 je 
WYJ н Kotel- Polski JÓZEK IWANICKI Że poło tod, PN кш tio 
jakości po K. 8 —, i- iwyłaj, Wy 


KK нев spocyalid'a | mechanik, 


Kotka Mala, młoda z wialkiemi 
piebieskiemi oczyma sgi- 
ngia w połowie sierpnia b. т. па ul 
Grzcgórzeckie] 18 Kto ją odnaj 
dzie lub zawiadomi na nlicę Smo- 
leńską 13 I p. u kogo się znajduje 
otrzynia х0 kor. nagrody. 
RR orc 
Panna lat 84 utrzymująca się 
ж krawieczyzny, poniada- 
jąca 1600 koron х brakn wnajomości 
życzy poznać sią z mężczyzną uczej- 
wym poważnie myślącym. Hzscz tra- 
Које na garyo. Listy pusyluć poste- 
restanto Krakiw, pod litarani А. N. 


ССС 


w najlepsze różnych gatunków 
trunki wyskokowe, 
wina austryackia | zagraniczne 
Piwa 
monachlijskia | pizneńskia, 
potrawy | przekąski zimne 
| gorąca 
wydaja ро cenach umiarkowanych. 


w Krakowla ul. Flaryańska 42; iozką lub xa poprzedni ела naleśy ой 


(abak Bramy Fiarynśskiej) 


om exsportowy tów. ишү L 
w Briix Nr. 466 (Czechy). 
Illnstrowane polskie cenniki z przeszło 8000 rynin wysyła aj t 
bezpłatnie i Hania? А Ы Сири 1603 R 


Lokal położony w pob iżu teatru 
miejskiego otwarty jest do godz. 
2 w паву. 


Polecając się łaskawym wzglę: 


dom i odwiedzinom Szanownej $ 
i PT. Publiczności n 
Ши їй || eo NA 5 И N 2 
N władający językiem polskim . 1. Bisanz o -P ga N Ї aN eT W x = 
N i niemieckim restaurator "a | Be. АС 9 K ү | { 
x bar. dobreni (тийеш A” KO ARS ; > 


Ñ kilkunustoletnią praktyką Ñ 
biurową 


YROBÓW 
IODLARSKICH 


poszukuje posady татат. X 


Łaskawe zgłoszenia pod 
„Praca posto rost., Kraków, 
za okazaniem kwitu inserato- 
wego. 


Proszę żądać ulica Szpitalna 32, Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


darmo 1 opłatnie 
„mój bogaty ilustrowany 
polski cennik zawierają: 
/ cy 8000 rys. dobrych i 
tanich zegarków, przed 
"miotów złotych i srebr. 
Pierwsza Fabryka zegarków 


iętrowy wrr s handlem 
Dom ira ja a mae | MANNS KONRAD 


СЕСКЕ ССА wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 


paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 

do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 

czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
pudełka na kapelusze i t. p. 


MKW, 
————————————— 


Do sprzedania. 


nia w Nębnikach ul. Ugrodowa Nr. в. k. nadwordny dostawca Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. à 
181. W.adomość na miejiou., 1041] манны 487. Czechy); Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 
аа galowy ОЗАР елдер рне к 1 się również wszelkie герегасув. А 


cała z żelaza piarwazorag- | ей иы, 
dnaj komstrakcyi ра 88 Kor. ылара, | Можу bu 
1000 metrów używanych szyn do. ачу 
kolejki i kilkanaście wónków tanio | „Р R A t 
do sprzedania juliusz Weisa, Lwów 5 Aarte ag 
Kopernika 16. Telef. 697. | Шай a powrotem o> S40 
1 


h kopertach =a i E 1900 


MAGAZYN FUTER 


*|A. JACHIMSKIEGO 
w Krakowie, ul. Grodzka 1.21471 16 

ж (założony w raku 1825) 
ЖК poleca w wielkim wyborza е tatra mąskia | damskie orar 
Ж | kolie naiwiażnzych faan acawnia przyjmuje zamówienia 
огах wu терагасув i uekntecenia takowe pa cenach umiar- 
JK | kowanych. — Na składzie utrzymaja materyały na wierzchy 
ж | merkie 1 daznskia z najpłerwazych fabryk feancnekich, angialakich 
i krajowych. 997 


SI 


PALARN KAWY 
sy | zina | poleca częściowo 


SYG 
EG p БУ ЫЕ 
sty \ 
SĄ) а 


ой 


4: 
(Я 

^з ш ғ 
po 


1 najnowszym 
* | najlepszym spo" 
zobem za pomoca 


mk e 
RR Зико paleta" 


KRAKÓW fs 
sty tragn kaj 21% н н 
A г _ - ү Жее” ЖС)! Ж МУЛКУ 
sy Д M. JAWORNICKI. EH Ма т уу КОКЕ ОНИ ЕОс DJ | 
|| ic ZN i AAA a А. „жб. ЖАА мА 


Druk W. Korneckiego і K. Wojnara w Krakowiu, 


Wydawca: Lucyna Szczep 


